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Т ’ ге за л а .за а .е га . 
w Radorai і rocz.rs. 
pó łrocz. ге. 2 ,  kw a rtJ  
ге. 1., za odnoszenie do 
domu kw a rt. kop. 2 5 ,  
Pocztą: rocz . rs. 5 ,  
pó łrocz . rs. 2  k. 5 0 ,  
kw a rt. ге. 1  kop. 2 5 .  
Za gran icą  kw a rt. rs. 
2  k. 5 0 .  Numer po je - 
4 ja . kop. 2 .5 ,  P renu­
meratę p rz y jm u ją : Re- 
d а k c у a, Księgarn ie, 
Handle w in  i  M agazy­

ny ga lan te ry jne .

Sobota 25 Grudnia (6 Stycznia) 1891 r.

wycłiodzi w  Śród. 37- i  Solo ot 37-.

Rok XI.
OgrłoBas®xa.lau:

W iersz p e t itu  lub  jego  
m iejsce s tr. I  k. 2 5 .  
zw ycz. kop. Є , rek la  
my w iersz kop . 2 0 ,  
nekro log ia  kop, 2 .5 , 
nadesłane kop. 5 0 .  
O głoszen iaprzy jm ują : 
Redakcya w Radomiu,

w  W a r s z a w i e :  
w szystk ie  b iu ra  o g ło ­
szeń. O głoszenia t y l ­
ko  w  ję z y k u  polskim

Jtedakcya i Administracya ul, Lubelska, w domu W-g> Grodzickiego N. 136, otwarta codziennie prócz świąt od godz. 10 rano do 4-tej po potndnin.

Dziś d. 6 Stycznia Trzech Króli. j Rękopisy nie zwracają się. | Wach. słońca o godz. 8 m. 13. Zach. o godz. 3 m. 59.

Zaginął wyżej, pointer-gordon (gład­
ki, czarny podpalany). Znalazca ra­
czy zawiadomić Jaworskiego, jeometre 
w Radomiu. 9— \

Listy młynarza do gospodarza.
I .

(Dokończenie.)
Wracam do przedmiotu, odpo­

wiednio do statystycznych danych 
ilT-o zeszytu „Wiadomości o rol­
nictwie i statystyce rolnej,“  prze­
ciętny ogólny koszt produkcyi zbo­
ża w Królestwie Polskiem, wyno­
si: pud pszenicy-kop. 78, pud ży­
ta kop. 71,9, pud owsa kop. 59,7, 
pad jęczmienia kop. 49,6.

Przeciętne cyfry te, są znacznie 
wyższe od najwyższych przecię­
tnych rozchodów, na wyprodukowa­
nie puda ziarna w innych okręgach 
Cesarstwa, produkujących na wy­
wóz, albowiem koszt wytworzenia 
w tych ostatnich tak się przedsta­
wia: pud pszenicy od kop. 14.4 do 
29,7, pud żyta od kop. 15,7 do 
80,6, pud owsa od kop. 14,2 do 
21,4, pud jęczmienia od kop. 6,8 
do 16,4.

Po strąceniu natomiast z kosz­
tów wytwórczych w kraju naszym, 
na początku podanych, dochodu 
dla właściciela ziemi, (t. j .  procent 
lub reszta,—zysk dla właściciela- 
ziemianina), znajdujemy że koszt 
uprawy ziemi, zasiewy, sprzęt, 
młocka, czyszczenie ziarna, pod­

trzymywanie narzędzi rolniczych 
i budynków, administracya, u- 
bezpieczenie i podatki obciążają 
pud zboża w następującym stosun­
ku: pud żyta kop. 59,1, pud psze­
nicy kop. 66,4, pud owsa kop. 
48,8, pud jęczmienia kop. 40,8, 
czyli, że są wyższe od kosztów wy­
twarzania w okręgach wysyłają­
cych: na pudzie żyta o kop. 9,5 
do 27,8, na pudzie pszenicy o kop. 
18 do 25,1, na pudzie owsa o kop. 
10 do 20,5, na pudzie jęczmienia 
o kop. 6,8 do 13,7.

Jeśli zaś przyjąć tylko w rachu­
nek rozchody bezpośrednie, na wy­
produkowanie ziarna,(t. j .  obróbkę 
ziemi, zasiewy, sprzęt, młockę i 
oczyszczenie ziarna), to cyfry tak 
się przedstawią: koszt na dziesięci­
ną w okręgu naszym: żyta rs. 26 
kop. 5, pszenicy ozim. rs. 37 kop. 
45; w okręgach dalszych: żyta od 
rs. 14 kop. 25 do rs. 25 kop. 1, 
pszenicy od rs. 22 kop. 56 do rs. 
33, pszenicy jarej od rs. 14 kop. 
26 do rs. 20 kop. 19.

Różnice zatem kosztów produk­
cyi niektórych okręgów, (wscho­
dniego i południowo-wschodniego) 
w porównaniu z krajem naszym, 
dochodzą do 260°/o na niekorzyść 
ostatniego. (Wydanie ITI-cie, 1890 
roku, str. X X II do І, VII, Wiado­
mości rolniczo-gospodarskich i sta­
tystycznych).

Dla tych naturalnych przyczyn,

przywóz do kraju naszego z tań- i łem, albowiem część tych dostaw, 
szych okręgów wzmaga się; nie od | ze względu na niezbyt wielką od- 
rzeczy będzie przytoczyć k ilka  ległość, jest pochodzenia miejsco- 
cyfr odnośnych przywozu, zaczer- wego, a że przywieziono z promie-
pniętyeh z materyałów do rewizyi 
taryf zbożowych, ruskich dr. żel. 
z 1893 roku.

W roku 1890 przywieziono do 
Warszawy produktów zbożowych 
w promieniu: od 400 do 1000 
wiorst 3443 wagonów, od 1000 do 
3000 wiorst 5363 wagonów, ogó­
łem wagonów 8806, co czyni 
5,371,660 pudów.

Do Łodzi: od 400 do 1000 wiorst 
odległości, 690 wagonów, od 1000 
do 3000 wiorst odległości, 1393 wa­
gonów; ogółem wagonów 2083, ró­
wnających się pudom 1,270,630.

Do Lublina: od 400 do 1000 
wiorst, wagonów 232, od 1000 do 
3000 wiorst, wagonów 55; ogółem 
wagonów 287, wynoszących pudów 
175,070.

Do Radomia: od 400 do 1000 
wiorst, wagonów 179, od 1000 do 
3000 wiorst, wagonów 100; ogó­
łem wagonów 279, pudów 170,190. 

Do Częstochowy: od 400 wiorst,C J * * 1 ■■ łi JULIA V/ IX C* | 11 U<*fl J ,
wagonów 653,dających 398330 pu-^l&ał się pamiętnym w naszych sto-
dów i tak dalej, moźna-by wyliczyć 
do każdej nieco większej stacyi ko­
lejowej, okręgu produkcyjnego 
nadwiślańskiego. Nadto, zwracam 
uwagę szanownego sąsiada, że do­
wozy do wymienionych stacyj w 
promieniu do 400 wiorst opuści-

nia do 400 wiorst:
Do Warszawy wagonów 4043, 

do Łodzi 1188, do Lublina 881, do 
Radomia 358, do Częstochowy 770, 
do Tomaszowa 369, do Dąbrowy 
973, do Strzemieszyc 551 i t. d., 
to mieć będziemy 9163 wugonów 
(5,689,430) z których nie mając 
żadnych danych co do pochodze­
nia, przypuszczam że jeszcze l/3 
część, a może i połowa jest z dal­
szych okręgów.

Ceny zatem w stosunku do kosz­
tów produkcyi, są bardzo tanie, a 
mimo to, dzieje się rzecz niesłycha­
na. W Finlandyi nieurodzaj, a je ­
dnak do Finlandyi dostarcza mąki, 
zboża i produktów, nie Cesarstwo, 
lecz przeważnie Ameryka, a w czę­
ści i Niemcy. Kraje te oddają jesz­
cze taniej. Pociesz sic zatem, sza­
nowny sąsiad, bo i  gdzieindziej nie 
lepiej.

Z.*tem wszystkiem rok ubiegły 
obfitował w nieczynne kapitały,

sunkach, konwersyą listów zasta­
wnych ziemskich. Zamanifestował 
że pieniędzy w kraju, a tem samem 
i w naszych stronach wiele, ale na­
tomiast okazał, że pracy mało, bar­
dzo mało. Za wyjątkiem gorącz- 

wzrostn górnictwa, nicko wego

NOC BOŻEGO NARODZENIA.
O B R A Z E K

przez
M I C H A Ł A  B A Ł - C T C H I E G C .

(D o k o ń c z e n i e).
Stary rozgadał się na dobre, wywnętrzał się 

ze wszystkiego, co miał w sercu. Mówił mi o 
moim ojcu, różne epizody z ich wspólnej mło­
dości, o swojej rodzinie—córce, wnukach naj­
drobniejsze szczegóły, a najwięcej o córce,—o 
swojej Karolci. Była to widać największa jego 
duma, całe szczęście; wszystko. Jeszcze gdy 
mnie sprowadzał potem na dół z latarką, po 
odbiciu i otrąbieniu pierwszej godziny, mówił 
mi o niej,

— O! patrz pan — rzekł, zatrzymując się, 
nim zaczęliśmy schodzić— tu przez to okienko 
widać ich dom, o! tam, gdzie to światełko 
pod górą... Widzi pan? to, co się tak bieli 
jak  rzeka, to gościniec, a zaraz przy tem, Ka­
rolci dom. Przy księźycn to nie tak widno— 
dodał, widząc z mojej miny, że nic jakoś doj­
rzeć nie mogę, — ale za dnia to golem okiem 
nawet zobaczy. Ja bo i teraz widzę dobrze... 
o! jeszcze widać nie śpią, bo się świeci u 
nich.

V.
Po zejściu z wieży, obszedłem jeszcze rynek 

parę razy wkoło i już miałem skręcić w u li­
cę, przy której mieszkałem, gdy naraz zegar 
odezwał sic na wieży. Stanąłem zdziwiony, od 
zejścia bowiem mojego, nie mogło upłynąć wię­
cej jak pół godziny, a zeszedłem zaraz po 
pierwszej. Zdziwienie moje zwiększyło się, gdy 
zegar zamiast odbić drugą, uderzył i  trzeci raz 
i czwarty i piąty, a po małej przerwie znowu 
odbił piątą i potem znowu.

Ludzie zaczęli stawrać, zbierać sie w gro­
madki.

— Co to? co to?—pytali jedni drugich.
— Pali się gdzieś... o! latarkę czerwoną 

wystawiono z wieży od strony ulicy Floryań- 
skiej, więc gdzieś w tamtej stronie.

— Pewnie gdzie na przedmieściu, bo zegar 
bije pięć razy.

— Cicho, słuchajcie— woła przez tubę.
Tuba, latarka czerwona, zegar, wszystko

to przed pół godziną widziałem zblizka, doty­
kałem prawie. Czyż mogłem przypuścić, że 
ukażą mi się tej nocy jeszcze jako zwiastuny 
nieszczęścia? Ta latarka czerwona, przy bla­
sku której schodziłem tak spokojnie na dół z 
wieży, jakże inną, jak straszną mi się wyda­
wała teraz, kołysząca się tam w górze! Czer­
wony je j płomyk, mrugający tajemniczo jakoś 
i złowrogo, wydawał mi się jak  spojrzenie 
bazyliszka, który drwi i  szydzi z ludzkiego 
nieszczęścia. A ta tuba, przez którą strażnik 
zaczął wołać z wieży, jakiż przerażający głos 
wydawała! Był to przecież ten sam głos, któ­
ry słyszałem niedawno, głoą strażnika, który 
mi nim mówił o swojej Karolci, a teraz pusz­
czony na świat przez kawał zwiniętej blachy, 

.zdawał się być nieludzkim głosem, ale rykiem 
zwierzęcia. Nie wołał, ale wył, jęczał...

— Co on woła? gdzie się pali?— dopytywa­
no się wzajemnie?

— W węglach—powiedział ktoś.
— Ależ nie w węglach, tylko w Węgrzcach.
— Jakicłi Węgrzcach?

Pewnie tych, co są na drodze do Mi­
chałowic.

Te słowa piknęły mnie w serce, jakby 
drut rozpalony, bo mi się przypomniało, że o 
Węgrzcach, o Michałowicach wspominał mi 
dzisiaj strażnik na wieży, tam przecież miesz­
ka jego Karolcia.

Tymczasem zegar b ił raz za razem i  tuba 
huczała.

— Pali się w Węgrzcach!... ratujcie!...

— Na co on głupiec woła? — mówiono po 
mieście — to jest tak daleko, że on nie ma 
prawa ani obowiązku alarmować miasta. Z si­
kawką i tak tam nie pojadą, bo to już za 
obrębem.

Strażnik zapewne także wiedział o tem, 
mimo to wołał rozpaczliwie:

miłość 
wierzy,

Pali się w Węgrzcach!... na 
w BogaBoską ratujcie!... ludzie, kto 

ratujcie!...
— Co on wygaduje?
— Upił się pewnie.
— Za wiele sobie widać pozwolił przy w ilii 

i  teraz awantury wyprawia!
Śmiano się, drwiono z rozpaczliwego wo­

łania strażnika. Ja tylko jeden wiedziałem, 
że nie wino ani wódka, jeno zapewne obawa 
o Karolcię, aby pożar, rozszerzając się, nie 
ogarnął i je j domu, tak oszołomiła biednego 
strażnika. I  znowu zaczął wołać.

— Ratujcie, ratujcie! gore w Węgrzcach! 
gtire w Węgrzcach! ratujcie moje dziecko! mo­
ją córkę! na miłość Boską ratujcie!

A więc to o nią chodziło, o jego najdroż­
szą Karolcię! Więc to je j dom stał w płomie­
niach, a to światełko, które on widział z wie­
ży, było może początkiem pożaru!

Teraz dopiero zrozumiałem, dlaczego tuba 
tak jęczała, tak wyła boleśnie.

Biedny ojciec! Co jemu się tam dziać mu­
siało!... A ludzie byli pewni, że zwaryował, 
albo sie spił i  takie brewerye wyrabia po no- 
cy. Słyszałem, jak  komisarz wysyłał na wie­
żę inspektora i dwóch polieyantów, żeby go 
aresztowali za zaburzenie spokojności publi­
cznej, albo, jeżeli waryat— „związać i do szpi­
tala odstawić.41

Biedaczysko! Jakże straszną była dla nie­
go ta noc Bożego Narodzenia.

#H<i



szczególnego z dziedziny przemy­
słu nam nie przybyło i  nic szcze­
gólnego zanotować nie mamy. 
Wzrostu budowli i  kominów, zieją­
cych ogniem i  parą, nowopowsta­
łych i  dających pracę i  ruch, nie 
ujrzysz.

A jednak rozwój przemysłu był­
by jedynym środkiem podtrzyma­
nia rozwoju gospodarstwa krajo­
wego.

A leży rozległe polo odłogiem 
do pracy, a zamiast inicyatywy, 
apatya i  apatya.

Stan ten, cokolwiek!)ądż, na o- 
becny wiek i  stosunki, anormal­
nym tylko nazwać można .i zwraca 
na się uwagę sfer wyższych. Bank 
Państwa przy obecnej reorganiza- 
cyi, bierze szczegółowo pod uwa­
gę, okolice dotknięte brakiem ru­
chu i pracy i  ma przyjść w po­
moc z kredytami w rozmaitych for­
mach. O ile to wpłynie na naszą 
okolicę, czas pokaże, a tymczasem 
dopóki znów nie naruszę spokoju 
twego sąsiedzie korespondencyą 
moją, ślę życzenia: szczęść nam 
wszystkim Panie Boże w pracy do­
tychczasowej, w nadchodzącym 
1894 roku.

Indusirius.

PODATEK OD MIESZKAŃ.
(Dalszy ciąg).

Art. 51. Kasy spe. yalnts do przyjmo­
wania podatku od mieszkań winny być 
zaopatrzeń • przez kasy skarbowe z roz­
porządzenia izb skarbowych, w blankie­
ty regestrów przychodowych („Zbioru 
Praw “ Mi 173) i w odpowiednią ilość 
pokwitowań. Po zamknięciu czynności 
w kasach specy ilnycli, pozostałe blankie­
ty i kw ity winny być zwrócono kasom 
skarbowym. Uwaga. Numer porządko­
wy, pod którym zapisano pobrany poda­
tek, winien być zanotowany na zawiado­
mieniu lub deklaracyi kontrybuenta.

Art. 52. Kasy skarbowe i speeyalne. 
osobom opłacającym podatek, wydają 
odpowiednie kw ity (wzór w r Zb. Praw1*

173). Kw ity zaś ogólnej formy, wy­
dawane będą przez kasy skarbowe, jedy­
nie w razie opłaty zab głości lub przy 
opłacie podatku od lok lu, znaj uijacego 
się w innem mieśeie lub osadzie. W tym 
ostatnim wypadku, talon kwitu winien 
być odesłany do odpowiedniej kasy skar­
bowej. Uwaga. Kwity speeyalne win­
ny być zbroszurowane w formie paczek i 
zesznurowane. Na kwitach tych mogą 
być z góry wydrukowane normy podatku, 
odpowiadające kategorymn mieszkań, 
najliczniejszych w danej miejscowości.

Art. 53. Złożone w kasach śpecyal- 
nych pieniądze, pochodzące z poboru po­
datku od mieszkań, odsyłane są do kas 
skarbowych razem z regestrami przycho­
dowemu Po wciągnięciu ich do ksiąg 
kasy skarbowej, kasa specyalna otrzymu ­
je  odpowiednie pokwitowanie. Sumy, 
zebrane przez kasy skarbowe, za. isują 
się również do ogólnej księgi przycho­
dowej.

Art. 54. Od osób, pobierających pen- 
syę ze skarbu państwa, kasy skarbowe 
potrącają podatek według* asygnaeyj 
władz bezpośrednich. Potrącanie to do­
konywane być winno: od osób otrzymu­
jących dod tek na mieszkanie, przy wy 
płacie w maju i wrześniu; od innych zaś 
osób przy wypłacie pensyi za kwiecień, i 
sierpień.

Art. 55. Sumy podatku od mieszkań, 
potrącone z pensyi osób, służących w iu- 
stytucyaeh publicznych i prywatnych, 
winny być przesłane przez wzmiankowa­
ne instytucye, najpóźniej do dnia 13-go 
maja i 13-go września razem z listą i- 
mieuną według zatwierdzonej formy.

Art. 56. Jeżeli urzędnikowi przypada 
do wypłaty ponsya, nie wystarczająca do 
pokrycia odpowiedniej ilości podatku, 
wówczas końtrybuent obowiązany jest 
wnieść brakującą sumę u a ręce instytu- 
cyi, w której służy; w razie nie wypeł­
nienia togo, instytucya zawiadamia izbę 
skarbową, która postępuje, jak przy 
ściąganiu wszelkich zaległości.

Art. 57. Jeżeli osoba, pobierająca 
pensyę w instytucyi państwowej, publi­
cznej lub prywatnej, opuściła urząd przed 
opłacenieniem podatku, wówczas przypa­
dająca od niej suma winna być zatrzyma­
na przy ostatniej wypłacie; jeżt-li to jest 
niemożliwem, instytucya zawiadamia izbę 
skarbową, która przedsiębierze środki, 
celem ściągnięcia zaległości

Art. 58. Po odebraniu sum, przypa­
dających od urzędników, wzmiankowa­

nych powyżej instytncyj, kasa skarbowa 
wydaje tymżo instytueyom jedno ogólne 
pokwitowanie według ustanowionej for­
my. Kontrybuenci zaś na żądanie mogą 
otrzymywać od danej instytucyi piśmien­
ne zaświadczenie, że opłacili podatek od 
mieszkań.____________  t'C. d. u.)

Poszukiwania archeologiczne - etnogra­
ficzne.

SZCZODRAKI.
(го pow. Sandomierskim.)

W dzień Trzech Króli rano, przybywa 
do każdego domu dziatwa, dla której w 
w igilię tego święta, każda gospodyni pie­
cze tak nazwane szczodraki, podobne do 
rogalków i mówią za oknem:
Pieczono tu szczodraki powiadali nam, 
Śliczna pani, piękna pani dajże też i nam, 
Nie dacie szezodraków, dajcie chleba klin 
Zapłaci wam sam Pan Jezus za ten szczo­

d ry  dzień.

Stała się nam dziś nowina,
Panna Mary a powiła syna,
Powiła go poklękncła, 
Gwiazdeczka się rozświecila. 
Trzej Królowie się dowiedzieli,
Z kraju świata przybieżeli,
N i dybali chłopa orząc,
Nie widzieliście Panny Maryi bie- 
Clioćby pędził na sto koni, [żąc? 
Już tam Onej nie dogoni,
B" Panna Marya siedzi na stołeczku 
Daje dzieciom po szczodraczku.

A dajcież nam, macie dawać,
Nie dajcie nam długo stawać,
Jak będziemy długo stali,
Będziemy wam strzechę rwali.
Jedni nago, drudzy boso,
Właziemy wam za piec w proso; 
Rozgrzebiemy, rozpaprzemy,
A do reszty zabierzemy.
A czy dacie <*zy nie dacie,
A jakże nam powiadacie?

Jeśli nic nie dostaną krzyczą:
Kiedyś nie upiekła,
Bodaj żeś się wściekła;
Kiedyś nie upiekła 
Bodaj żeś ńa łopacie jechała do 

[piekła!
Ksawery.

Wiadomości bieżące.
Ludność Cesarstwa. Według najśwież­

szych wykazów, liczyło Cesarstwo ruskie 
z początkiem roku 1891 — 119,032,750 
mieszkańców. W ciągu roku 1891, 1892 
i prawie całego 1893-go, przybyło oko­
ło ó miij., cyfra przeto ludności Cesar­
stwa z początKiem r. 1894 wynosić bę­
dzie mniej więcej 124 m ilj. W r. 1890 
ludność t • wynosiła w 50 guberniach 
liosyi europejskiej prawie 89 milj., w Kró­
lestwie polskiem 8,900,<h)0, na Kaukazie 
prawie « milj., w tiybcryi tro hę więcej 
niż 43/4 miljona, w Azyi środkowej 
ti,lUO,oou, w Finlandyi 2,3*0,000. Za 
la t 40 Ces rstwo ruskie liczyć może oko­
ło 200 m iij: ludności.

Ł miasta.
J. W. Naczelnik guberni i radom­

skiej, zawiadomił oberp-dicmajstra m. 
Warszawy, że z powodu wygaśnięcia 
cholery w osadzie Zawichost, w pow. 
sandomierskim, miejscowość ta, zo­
stała ogłoszona za wolną od epidemii.

Rząd gubernialny radomski,
ogłasza: celem wypłaty w czasie 
właściwym pensyi etatowych, ducho­
wieństwu świeckiemu rzymsko-kato­
lickiemu, za kwartał wrześniowy r. z., 
rząd gubernialny podaje niniejszem 
do wiadomości duchowieństwa gub. 
Radomskiej, że lis ty płacy ducho­
wieństwa, przesłane są do izby skar­
bowej Radomskiej, która winna tako­
we niezwłocznie przesłać do kas wła­
ściwych, dla wypłaty powyższych 
peusyj .komu należy. Osoby ducho­
wne, dla otrzymania swoich pensyj, 
powinny udawać się do kasy miejsco­
wej, w terminie na to oznaczonym 31 
grudnia 1893 r. (12 stycznia 1894 
r.). Nadmienia się, że osoby mające 
prawo do pensyi, z tytu łu obowiąz­
ków duchownych, dla otrzymania tako­
wej, winny stawić się w kasie osobi­
ście, z wyjątkiem: a) Biskupa dyece- 
zyi, który zamiast osobistego stawien­
nictwa w kasie, może otrzymać pen­
sy ę za własnoręcznem pokwitowaniem 
i przyłożeniem swej pieczęci urzędo­
wej; i b) prozydującego w rzymsko­
katolickim kolegium w Petersburgu,

chorych księży^ wikary uszów i orga­
nistów przy kościołach poklasztor- 
nych, którzy mogą otrzymywać pen­
sy ę przez osoby, upoważnione do tego 
pełnomocnictwa prawomocnie.

Hotel Rzymski, własność sukceso­
rów po ś. p. Janie Wróblewskim, na­
byli we czwartek ubiegły na li су tacy i 
w sądzie okręgowym radomskim od­
bytej, pp: Juliusz Wróblewski i Aure­
lia Obrębska, syn i córka ś. p. Jana 
Wróblewskiego, za rs. 66085. Hotel 
ten, cieszący się zawsze dobrą renomą, 
pozostał w rodzinie. Szczęść Boże na­
bywcom!

Ważne dla pań! Gazeta Policyjna 
w Warszawie pisze: „Urząd lekarski 
m. Warszawy dokonał rozbioru che­
micznego pudrów z etykietami: puder 
hygieniezuy Zaleszczyńskiego i K. 
Bretsznajder, przyczem okazało się, 
że w skład rzeczonych kosmetyków 
wchodzi węglan ołowiu, szkodliwie 
działający na zdrowie. Z tego po­
wodu i z uwagi, że Karolina Bret­
sznajder i Jan Zaleszczyński, prosząc 
o pozwolenie na fabrykacyę i sprze­
daż pudru hygienicznego, złozyli w 
urzędzie lekarskim produkt zupełnie 
innego składu; polecam wy sofa ć z han­
dlu pudry, fabrykowane przez po mie­
ni one osoby, tak, aby kosmetyki te 
nie były sprzedawane ani w aptekach, 
ani w perfumeryach, lub innych skle­
pach.“

Jarmarki skaryszewskie mają 
za sobą trądy су ę i jak w r. b., walny 
jarmark rozpocznie się w pierwszej 
połowie lutego, a to ze względu, że 
karnawał jest bardzo krótki, a wiado­
mą jest rzeczą, iż ten jarmark przy­
pada w różnych terminach, a to zale­
żnie od Niedzieli Wstępnej i ztąd też 
lud nasz mawia, że jarmarki te przy­
padają „na wstępy11. Jeżeli już te­
raz kwestye tego jarmarku porusza­
my, to jedynie w myśli, że w r. z., 
skoro zamierzono urządzić jarmark 
ś-to-jański na inwentarz rozpłodowy 
w Radomiu, nieunikniona u nas 
zawsze opozycya, przytaczała argu­
ment, iż jarmarki w Radomiu, zaszko­
dzą Skaryszewowi, lnicyator ja r ­
marku ś-to-jańskiego w Radomiu, tak 
był i jest pewnym, że ta argumenta- 
cya żadnej racyi nie miała, iż właśnie 
pragnie zwrócić uwagę na cały prze­
bieg skaryszewskiego walnego ja r ­
marku, aby zwykłych i ze wszystkie­
go niezadowolonych oponentów prze­
konać, iż nie te jarm arki sobie nie 
szkodzą, lecz nawet odbywane w od­
leglejszych od siebie terminach, mogą 
sobie pomagać, bo się z czasem wy­
tworzy tradycya: co nie kupię lub 
sprzedam w Skaryszewie, to się uda 
w Radomiu, Zastrzegając się w spo­
sób najbardziej stanowczy przeciw 
myśli szkodzenia jarmarkom skary­
szewskim, nie możemy jednak nie 
zwrócić uwagi na braki im towarzy­
szące. Sama pora roku jest nie od­
powiednia, bo albo najtęższe mrozy, 
albo fatalne błota, są właściwością 
skaryszewskich jarmarków, a to sto­
sownie do wcześniejszego lub później­
szego ich terminu; w tych więc wa­
runkach wszelki inwentarz, nawet zu­
pełnie dobrze utrzymany, gorzej się 
przedstawia, a cóż dopiero mówić o 
koniach rasowych, zawsze delikat­
niejszych, a więc wrażliwszych na 
mrozy i słotę. 0 pomieszczeniu koni, 
izbach, przeznaczonych dla ziemian 
i kapców, zbyteczną jest rzeczą się 
rozpisywać; wszyscy znają te niedo­
godności, a wielu zdrowiem przypła­
ciło chęć odwiedzania Skaryszewa; 
mimo to wszystko, jarm arki te były 
świetne— są obecnie dobre i liczne, a 
piszący życzy im najlepszego powodze­
nia. To jednak nie przesądza kwestyi 
jarmarku ś-to-janskiego, na inwentarz 
rozpłodowy w Radomiu. Jeżeli w r. z. 
w ciągu trzech tygodni zdołano się do 
niego przygotować, to mając przed

sobą sześć miesięcy czasu, nabyte do­
świadczenie, poparcie prasy i dobre 
zrozumiany własny interes ziemian, 
można mieć otuchę, iż w r. b. doszło 
by się do poważniejszych rezulta­
tów.— Szpalty Gazety są otwarte dó 
dyskusyi.

Kradzieże ucichły. Policya ukró­
ciła zuchwalstwo rzezimieszków. Aże­
by polic-yi przyjść w pomoc, należy 
zachować wszelkie ostrożności: zamy­
kać dobrze mieszkania, piwnice, stry­
chy i na noc bramy domów.

Z karnawału. Dziś w resursie 
wieczorek tańcujący. Zabawa zapo­
wiada się św etnie. Młodzieży mnó­
stwo. i miejscowej i uniwer­
syteckiej.

Na anewryzm serca. W nocy z 
dnia 30 na 31 grudnia, w pociągu № 
4, dążącym od Granicy do lwangrodft> 
służba pociągowa zauważyła w wago­
nie klasy 2-ej zwłoki nieznajomego 
człowieka. Śledztwo wykazało że jest 
to ś.p. Edmund Zawiszewski, urzędnik 
kontroli dochodów dr. żel. Iw.-Dąbr. w 
Radomiu. Młody człowiek skonał, 
tknięty anewryzmem serca. Zmarły, 
jako zacny kolega, pozostawił po so­
bie szczery żal wśród towarzyszy 
pracy.

Zima zawitała do nas w całej gro­
zie. Mróz dosięga do 20 stopni. Mnó­
stwo biednych jest bez opału. Ofiar­
ność ogółu konieczna.

Towarzystwo dobroczynności, ofiar­
ności tej oczekuje dla licznych bie­
dnych, zostających pod jego opieką.

Z Sądu. Gazety petersburskie nie­
dawno donosiły, że m i ni stery u m finan­
sów zajęte jest obmyśleniem środków 
zaradczych, przeciwko kontrabandzie 
koronek zagranicznych, pluszów i in­
nych towarów, jakie znajdowano prze­
ważnie u kupców warszawskich z upo­
zorowaną opłatą celną, za pośrednic­
twem sztucznego zawieszania plomb 
celnych, zdjętych z rozsprzedanych 
towarów. Pierwsze dochodzenie są­
dowe w tym względzie, miało miejsce 
w sądzie okręgowym radomskim, któ­
ry na k ad en су i  swej w Końskich, roz­
patrywał sprawę przeciwko żydowi, 
kupcowi warszawskiemu, Noechowi 
Cel majstrowi, oskarżonemu o kontra­
bandę pluszów wełnianych, ża rt. 744 
kod. karnego. Podług aktu oskarżenia i 
śledztwa sądowego, rzecz się tak mia­
ła: na skutek denuneyacyi, policya 
zatrzymała w Końskich o północy 10 
marca 1892 r. Cel majstra, dążącego 
do sta су i kolei na bryczce, naładowa­
nej jedenastu sztukami pluszu. Po 
zaaresztowaniu jednak okazało się, że 
na każdej sztuce znajdują się plomby 
komory warszawskiej, dowodzące, że 
opłatę celną zaspokojono, w obec 
wszakże ucieczki woźnicy i niewła­
ściwego zachowania się Celmajstra, 
naczelnik straży ziemskiej podejrzy- 
wał, że plomby muszą być fałszywe 
i postanowił towar zaaresztować i 
przesłać do sorawdzenia • komorze 
warszawskiej. Zarząd komory stwier­
dził, że plusz jest zagraniczny i plom­
by rzeczywiste, w skutek czego po­
stanowiono cały transport pluszu 
zwrócić Celmajstrowi. Rozporządze­
nie to, zostało już nawet wykonane, 
lecz jeden z urzędników komory, An- 
tropow, zwrócił uwagę dyrektora, że 
w sklepach warszawskich znajduje 
sie i rozsprzedaje wiele towarów za­
granicznych, zwłaszcza pluszów, opa­
trzonych jakoby plombami celnemi, 
a tymczasem dochód z tego źródła na 
rzecz skarbu, bywa bardzo nieznaczny 
i że w tym względzie musi sie ukry­
wać jak iś  podstęp, prosił więc dyre­
ktora o pozwolenie zaaresztowania 
jeszcze raz zwróconego pluszu i doko­
nania rewizyi w składzie Celmajstra. 
Dyrektor dał zezwolenie i  chociaż re- 
wizya nie wykryła nowych nadużyć, 
plusz jednak został odstawiony po­
wrotnie na komorę, która dopełniła



з
nowej ekspertyzy, przy udziale bie­
głego, sprowadzonego z Moskwy. Ba­
danie wykazało, że plomby nie są fał­
szywe, są wszakże zdjęte z inny cli to­
warów i przewieszone na plusz kon­
trabandowy w ten sposób, że towar 
w fabrykach zagranicznych wyrabia­
no tak, że końce kraj k i nie były w y­
kończone maszyną, lecz później ręcz­
nie zaplecione po założeniu zdjętej z 
innego towaru plomby i następnie ja ­
ko kontrabanda sprowadzony.

Jako dowód swej opinii, biegły 
wskazał; że krajka, czyli brzeg pluszu 
w miejscach gdzie jest założona plom­
ba jest nierówny i ściągnięty, cho­
ciaż w innych miejscach brzeg jest 
zupełnie gładki i że plomby we wszyst­
kich sztukach są założone na krajce,, 
a nie na samym pluszu i przytem w 
jednakowej odległości od końca sztuki 
i wreszcie na wszystkich sztukach 
zawieszono po jednej plombie, tym­
czasem przy cleniu towarów komory 
zakładają po dwie plomby. Na sądzie, 
lubo exeptyza powtórzoną nie była. 
świadków,e jednak potwierdzili ją  i 
przedstawili próbki, w ja k i sposób 
może być dokonane założenie zdjętej 
z innego towaru plomby i następnie 
brzeg wykończony ręcznie. A  u І ko­
deks karny, ani ustawa celna nie 
przewidziały podobnego oszustwa,zdej- 
mowania i przewieszania plomb. Cel­
in ajster przeto został pociągnięty do 
odpowiedzialności, tylko za sprowa­
dzanie kontrabandy i na zasadzie art. 
744 kod. kar., skazanym został na 
konfiskatę pluszu i zapłatę pięciokro­
tnej opłaty celnej w kwocie rs. 2259 
k. 40, a w razie niezaraożności, na rok 
więzienia. Od wyroku tego, Celraaj- 
ster od woły wał się do izby sądowej war­
szawskiej, która decyzyę wyroku sądu 
okręgowego radomskiego zatwierdziła.

Sinobrody. Dnia 3-go stycznia r. 
b., sąd okręgowy radomski, rozpatry­
wał sprawę nowoczesnego Sinobrode­
go, niejakiego Adama Borkowskiego, 
włościanina, zamieszkałego w po w. o- 
poczyńskim, oskarżonego o otrucie 
dwóch żon. Zbrodniarz, który się do 
winy nie przyznał, ukarany zos ał na 
20 lat ciężkich robót. Komplet sądu 
składali: prezes rz. r. st. Biełousow, 
sędziowie: pp. Spasski i Udowienko, 
oskarżał to w. prokuratora p. Soło- 
wiew, sekretarz Burghard.

Echa koncertu. Miłośnicy sztuki 
mieli dość wrażeń artystycznych na 
koncercie wtorkowym. Pani Trapszo 
usiłując widocznie nawiązać nić sym- 
patyi ze słuchaczami, była nieporó- 
wnaną, wywołując istny huragan fre- 
netyczuych oklasków, a w zamian za 
eutuzyastyczne brawa nie szczędząc 
nadprogramowych dodatków, “pani 
Hoehedlinger, jako rzeczywiście uta­
lentowana pianistka, wykazała cenne 
zalety dobrej szkoły, ku wyżynom 
aityzmu dążące. P. Szaniawski po­
siada głos dźwięczny, o brzmieniu 
szlachetnem, a dziwnej skali: tenor w 
baiyton chwilami przechodzący, co 
zdaje się zapowiadać możliwy jesz­
cze piękny rozwój i wyrównanie. 
W  programie czynione były niektóre 
zmiany: usłyszeliśmy n. p. zamiast 
wiersza Rodocia, ,,Zamki na lodzie11, 
Chęcińskiego. Sala, jak  na tak do­
borowy koncert, niedość licznie była 
zapełnioną.

P o d z i ę k o w a n i e .
Za oddanie ostatniej posługi re li­

gijnej zgasłemu ojcu memu, ś. p. Jó­
zefowi Gaczeńskiemu, z wymów nem 
i serdecznem wypowiedzeniem słów 
Uznania, składam wyrazy najgłębszej 
wdzięczności W. W. księżom: kanoni­
kowi Urbańskiemu, Kleczkowskiemu, 
Naulewieżowi i całemu szanownemu 
duchowieństwu, które w smutnym tym 
obrzędzie przyjąć udział raczyło, oraz 
przyjaciołom i znajomym serdeczne 
„ Bóg zapłać*. F r .  Gaczeński.

Z okolicy.
Ze Skaryszewa (Kor. „G. Rad.“ ). 

W niedzielę w osadzie naszej, dotknię­
ta obłąkaniem Helena Chebdzińska 
32 lat licząca, w przystępie fury i wpa­
dła na cmentarz grzebalny i tam wy­
biwszy okna w kaplicy cmentarnej, 
porozbijała pomniki kamienne, połama­
ła i powywracała krzyże na grobach, 
nawet na kilku grobach powyrywała 
młodą drzewinę i krzewy. Dostawszy 
się do zamkniętej kaplicy przez wybi­
te okno, zdjęła z ołtarza 2 białe o bru­
ski i 2 wstążki od wiszącego wianka, 
a także 2 poduszki (z pod mszału) któ­
re rozpruła i wyrzuciła konopie znajdu­
jące się wewnątrz, a nawłoczki podar­
ła w drobne kawałki. Wstążki i jedną 
serwetkę rzuciła na cmentarzu, drugą 
zaś serwetkę wzięła z sobą, poczem na­
rzuca wszy kamieni i kawałków drze­
wa, umknęła do miasta. Profanaeyi 
cmentarza zrazu niezauważone, dopiero 
na drugi dzień odkryto winną, którą 
oddano pod dozór rodziny i męża.

W Jastrzębiu (osadzie) po w, Ra­
domskiego zdarzył się wypadek za­
padnięcia na podobną do cholery cho­
robę. Zachorowała tam, przybyła 
przed dwoma dniami z Szydłowca 
mieszkanka tejże osady, Dwojra Frid- 
man. Podano je j natychmiast pomoc 
lekarską. Chora czuje się znacznie 
lepiej, środki bezpieczeństwa przed­
sięwzięte.

Z pod Przytyka donoszą nam: 
Wspomnienia pośmiertne. W końcu 
roku zeszłego, byliśmy uczestnikami 
dwóch obrzędów pogrzebowych, a mia­
nowicie: ś. p. Dorniceli Zbrowskiej, o- 
bywatelki ziemskiej, wdowy, zmarłej 
we wsi Domaniowie— na ręka h zięcia 
p. Osuchowskiego. Zgon ś. p. Domi- 
celi, mocno zasmucił w czasie święta 
uroczystego pamiątki Bożego Naro­
dzenia, całą rodzinę zięcia, synów i 
wnuków. Licznie zgromadzone w 
dniu pogrzebu we Wrzosie okoli,-zne 
obywatelstwo, wymownym było dowo­
dem uznania przymiotów szlachetnej 
duszy zmarłej. Dnia 28 grudnia znowu 
zmarła w m. Przytyku ś. p. Stanisła­
wa z Griinfeldów Wilkosze wska prze- 
żywszy lat 52. Niewiasta cichych 
cnót i zasług, najlepsza matka i ogól­
nie szanowana. Wobec ciężkiej cho- | 
roby niepomogła, ani energiczna pomoc j 
i. usiłowania dr. Stępkowskiego, ani 
ratunek zbolałego męża, zacną niewia­
stę Bóg powołał do chwały swojej. ! 
W dniu pogrzebu nad otwartą mogiłą 
miejscowy proboszcz ks. kanonik 
Cżapczyński, przyjaciel dawny rodzi­
ny Wilkoszewskich, znając wzniosłe 
przymioty ś. p. Stanisławy, ser­
decznie przemawiał do rodziny, 
aby zachowując o zmarłej matce pa­
mięć w gorącej modlitwie, utrzymy­
wali wzajemną miłość rodzinną i za­
chowali w sercach swych je j szczere 
rady. Spokój Jej duszy wieczny!

X
Z Wąchocka otrzymujemy naste- 

pujące pismo. Znaleziono tu dokument, 
który w odpisie posyłam: M y A u ­
gust I I - g i  z Bożej łask i i  t. d. Ożnaj- 
mujemy tym Listem Naszym że mając 
respekt na Ubóstwo poddanych do Opac­
twa у Klasztoru Wąchockiego, nale­
żytych przez ustawiczne przeclmdy 
Wojska Koronnego у Konfedercyej Sep- 
teu, który od nich do Starostwa Nasze­
go Kozienickiego у Sandomirskiego na- 
leży, Także у robociznę do Starostwa 
Sandomirskiego у Radomskiego należą­
cą, którą Tenutarii opprimunt podda­
nych za Jałmużnę darujemy у  kondo- 
nujemy: tak jednak żeby nikt z tego 
nie participował tylko sami ci ubodzy 
Ludzie, a za to Pana Boga prosili za 
Nas. Ta zaś darowizna perpetuo za 
Panowania Naszego bydź ma rozumia­
na. Co aby tym większą wagę miało 
Ręką Naszą podpisawszy. pieczęć przy­

cisnąć rozkazaliśmy. Działo się w 
Rado miu dnia У ! I-go M-ca Stycznia 
Roku Pańskiego M. D. C. XC V III Pa­
nowania Naszego 2°. August Rex. 
L. S. Jan Gomoliński Arehid. Płocki 
Sekr.

Codzienny biuletyn urzędowy o 
przebiegu cholery w os. Ostrowiec, p.
opatowskiego: -dУ ea>, i CfiO
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Z kraju.
W Kielcach zatwierdzono ustawę 

towarzystwa amatorów muzyki i sztu­
ki teatralnej. Towarzystwo to, będzie 
stale urządzało jirzedstawienia ama­
torskie i kom-erta, utrzymywało bi­
bliotekę i szkołę muzyczną.

Z Dąbrowy Górniczej. Szkoła 
sztygarów w Dąbrowie, posiada obe­
cnie pełny komplet. to jest 120 ucz­
niów, podzielonych na cztery oddziały. 
Przedmioty objęte programem szkol­
nym, wykłada 11 nauczycieli, w licz- 
b e których jest kilku inżynierów, w y­
soko i fachowo wykształconych, trak­
tuj acych wykładane przedmioty z 
wielkim zamiłowaniem. Niektórzy 
z tych nauczycieli, są jednocześnie 
dyrektorami wielkich hut i kopalń 
pod Dąbrową. Szkoła dąbrowska, roz­
porządza nader zasohnemi gabinetami, 
szczególniej bogaty iii zbiorem mine­
ralogicznym, utworzonym ze zbiorów 
b. Okręgu Zachodniego i ofiar prywat­
nych. Wychowańey szkoły sztyga­
rów, którzy w ubiegłym roku ukoń­
czyli pełny kurs nauk (pierwszy kon- 
tyugens) w liczbie 30, niezwłocznie 
otrzymali |>osady starszych nadzor­
ców fabrycznych, buchalterów, szty­
garów i hutników w zakładach górni­
czych Dąbrowy, Końskich, Bliżyna 
i K imkiewiczowa. Zwierzchni nad­
zór nad szkołą, spoczywa w rękach p. 
Choroszewskiego W., naczelnika za­
kładów górniczych w Królestwie.

Ze świata.
Na śmierć zacałowany. W Wielkim 

Warażdynie na Węgrzech zdarzył się w 
tych dniach rzadki, a tragiczny wypad k. 
Mieszka tam niejaki Józ. f  Friek młody 
robotnik, ojciec dwojga chłopców, z któ­
rych jeden ma lat czt. ry, drugi zaś l i ­
czył zaledwie czwarty miesiąc. Przed 
P - ni dniami matka obu chłopczyków, 
wychodząc po drzewo na podwórze, po­
zostawiła malca upowitego w kołysce, 
starszego zaś synka usadowiła na krze 
sełku dziecięcem, zamykanem na zaeów- 
kę. Zaledwie matka opuściła izbę, czte­
roletni malec wydostał się z krzesełka, 
poszedł do kołyski i pochyliwszy się nad 
nią, począł w serdeczny sposób głaskać i 
całować małego braciszka. Na scenę tę pa­
trzył. przez okno sąsiedzi z zadowole­
niem, a powracająca matka, widząc jak 
czteroletni malec przytula swą twarzy­
czkę do ustek braciszka, pieści go, ca­
łuje raz po razu i przemawia doń pie­
szczotliwie, również spoglądała na te u- 
mizgi czas jakiś z rozrzewnieniem, z ser­
cem przepełnionem radością. Po chwili , 
dopiero, gdy m lec zbyt długo zawisał j 
usteczkami na ustach braciszka i gdy 
zdawało się, że całusom jego nie będzie 
końca, podeszła ku kołysce i spostrzegła, | 
iż twarzyczka maleństwa jokoś pobladła | 
i spoczywa zbyt nieruchomo. Rozpowiła 

J dziecię, poczęła ju cucić, sądząc że tylko ! 
I omdlało—wszystko napróżno. Przywo-1 
1 łany lekarz, również nie znalazł żadnej I

jnż rady. Malec został uduszony pocałun­
kami braciszka.

Armata dynamitowa. Dzienniki Ame­
ryk i Południowej dają opis straszliwego 
narzędzia wojennego, które zamówił ge­
nerał Peixoto, w celu zwalczenia eskadry 
powstańczej w Brazylii. Ma to być ar­
mata dynamitowa, która ma być ustawio­
na na pokładzie okrętu „E l Cid,“ udają­
cego się do Rio. Armata rzeczona może 
wyrzucić ze siebie nabój wagi 25 k i­
logramów nitro-żclatyny na odległość 
4,900 do 5,000 metrów, oraz nabój 250 
kilogramów m teryi wybuchowej na odle­
głość 2,500 metrów. Okręt „E l Cid“ pły­
nący przeszło 1,600 metrów na minutę, 
niesie na sobie te naboje, ważące wogóie 
10 tonu nitro-żęlatyny, którą umieszczono 
na dnie okrętu, pod poziomem jego za­
głębiania się. Najpotężniejszy pancernik 
może być rozniesiony na szczątki od je ­
dnego strzału tej straszliwej armaty. Nie 
trzeba nawet by pocisk zetknął się z o- 
krętem, by go zatopić. Siła pocisku jest 
taka, że nabój wpadając do wody, zacho­
wuje w zupełności swą energię na odle­
głość przeszło. lOo metrów. Wystarczy, 
żeby pocisk wybuchł w odległości 13 iub 
14 metrów, by okręt wyleciał w powie­
trze. Taką jest straszna broń, która gro­
zi admirałowi Mello. Wynalazca działa 
dynamitowego, kapitan w wojsku Stanów 
Zjednoczonych, otrzymał od rządu swego 
upomnienie do odwiezienia tego działa, 
gdyż rząd obawia się, by przy najlżej- 
szem wstrząśnienin nitro-żelatyna nie 
wybuchła i nie zabiła całej załogi.

Literatura, sztuka i nauka.
..Wędrowiec1 zapowiada czytelnikom 

swoim, nowość zupełną w dziale ilustra­
cyjnym. W przedmiocie tym, Gazeta na­
sza pomieści niezadługo artykuł specyal- 
ny. fachowo opisujący najnowsze ulepsze­
nia, dokonane w i lustra су i kolorowej.

„Tygodnik Mód“ i ..Bluszcz11 ukończyły 
druk powieści; w pierwszym „Kw iaty bez 
woni1*—w drugim „Budowniey szczęścia1*, 
obiedwie pióra Kazimierza Glińskiego.

Polityka.
Z Paryża donoszą: Na noworocz­

nych przyjęciach, prezydent Carnot 
wyraził życzenie, ażeby nowy rok 
ni etyl ko Frań су i, a le i wszystkim pań­
stwom europejskim, zapewnił błogo­
sławieństwu pokoju i zgody. Zwykle 
naczelnicy wielkich państw poprze­
stawali na wyrażeniu życzeń pokojo­
wych, odnośnie do własnego kraju. 
Carnot w miłości posunął się dalej, 
życząc ni etyl ko Francy i, ale wszyst­
kim krajom europejskim błogosła­
wieństwa pokoju. Te słowa świad­
czyć mogą zapewne o nadzwyczajnie 
po kuj o w em usposobieniu p. prezyden­
ta; nikt go też o inne zapewne nigdy 
nie posądzał, a najmniej własny na­
ród, zowiący p. Carnota lalką na krze­
śle prezydenta.

Z Rzymu donoszą: Dzienniki pod­
noszą ze szczególnym naciskiem ten 
ustęp przemówienia noworocznego, 
króla Hu iii berta, który powiada, iż 
,,rok zaczynający się pozwala z wszel­
ką pewnością liczyć na utrzymanie 
pokoju11. W Sycylii sprawił głębokie 
wrażenie ton sympatyczny, w ja ­
kim król wyraził się o słu­
sznych żądaniach ludności tamtejszej. 
Z 1 rapanii donoszą, że robotnicy, 
k órzy byli zajęci przy budowie szosy 
do Castelwtrauo, zaczepili posterunek 
wojskowy i dwóch żołnierzy przed 
budką straży celnej i podpalili domki 
straży. Następnie podłożyli ogień u 
gmachu centralnego, biura celnego i w 
sądzie pokoju. Żołnierzom udało się 
przytłumić ogień. Sprawcy rozru­
chów uwolnili następnie kolegów swo­
ich, pozostających od kilku dni w a- 
reszcie. Wojsko ocaliło ratusz, gmach 
banku, pocztę i telegraf od napadu ro­
botników. Ostatni obnosili wśród 
en tuzy asty czny ch okrzyków na cześć 
króla, portrety króra i królowej. Are­
sztowano dużo osób. Do Castelyetra- 
no, dokąd się udali prefekt i prokura­
tor, wysłano posiłki.

Z Wiednia piszą: „Pol. Corr.“  za­
znacza: w Watykanie spodziewają się, 
iż Crisp i za obecnych rządów swoich, 
okaże się bardziej toleranckim dla ko­
ścioła. niżeli dawniej. Watykan ze 
swojej strony zamierza wobec rządu



zająć stanowisko, które rząd wzmocni 
w jego zamiarach. Świadczą o tem 
przemowy Ojca św. z okazyi przyję­
cia rzymskich stowarzyszeń katolic­
kich i świętego kolegium. Leon X III 
umyślnie unikał przy tej sposobności 
wszelkich aluzyj politycznych, aby 
nie dać pozoru do kroków nieprzyja­
znych przeciwko kościołowi. Za dal­
szy dowód pojednawczego usposobie­
nia Watykanu, uważają sposób zała­
twienia kwesty i nominacyi nowego 
arcybiskupa Medyolanu. Aby zapo- 
biedz podobnemu zatargowi z rządem, 
jak i wynikł z powodu biskupstwa we­
neckiego, Watykan zdecydował się 
ogłosić urzędownie mianowanie nowe­
go arcybiskupa dopiero wtedy, gdy 
udzielenie exequatur ze strony rządu 
będzie zapewnione. W tym celu roz­
poczęto półurzedowe rokowania po­
między Watykanem a Kwirynałem, 
podczas których już usunięto niektóre 
kandydatury, rządowi szczegółu e nie­
sympatyczne, jak  np. kandydaturę 
monsignora Riboldi, biskupa Pawii, 
znanego ze skrajnych poglądów swo­
ich. W chwili obecnej najwięcej wi­
doków ma, jak  się zdaje (pewnego nic 
jeszcze nie ma), wikary ;sz msgr, 
Mantegazza, którego osobistość rzą­
dowi jest sympatyczna.

Z Berlina piszą: Podczas noworo­
cznego przyjęcia cesarz powstrzymał 
się od urzędowej mowy. W trakcie de­
filady, cesarz na chwile zeszedł z tro­
nu, zbliżył się do lir. Capr;viego i po­
witał go serdecznym uściskiem dłoni. 
Przyjmując generalieyę, cesarz wy­
raził swoje zadowolenie z rozwoju ar­
mii niemieckiej w czasie ubiegłego 
roku.
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} w Radomiu. I2-6{

Hotel Podolski
jedyny katolicki w Sandomierzu, cho­
ciaż od trzech lat zjednał sobie zaufa­
nie publiczności, lecz zapobiegając, 
aby podróżni nie obeznani z Sandomie­
rzem, nie byli wprowadzeni w błąd 
przez niechętnych dorożkarzy i fur­
manów podobieństwem nazwiska, z 
powodu zamiany dawnego zajazdu 
Stara Poczta należącego do żydów na

Hotel Polski.
Zawiadamiam, że hotel Podolski jak 
dawniej znajduje się przy wjeździe z 
Opatowa do Sandomierza, przed bra­
mą opatowską, pod moim osobistym 
zarządem. Cena numeru od 30 do 40 k. 
425 — 5 Józef Zieliński.

SKŁAD GALANTERYJNY

ALEKSANDRA HAERTLA
otrzyma! i  poleca wielki wybór

Krawatów białych
w najnowszych fasonach od 15 kop.

Z t a r g ó w .
W RADOMIU na targu d. 4-go stycznia 

1898 roku płacono: korzec żyta rs. 3.10, 
do  O.OO, pszenica rs. 4.65, jęczmień rs. 
2.75, owies rs. 2.00, groch rs. 4.50, ta­
tarka rs. 3.60, kartofle k. 90.

W WARSZAWIE dnia 4-go stycznia 
1894 roku, według „Gazety Handlowej", 
płacono korzec pszenicy rs. 5.50, korzec 
żyta rs. 3.82, korzec jęczmienia rs. 3.60, 
korzec owsa rs. 2.85.

NA GIEŁDZIE warszawskiej dnia 
4-go stycznia:
Marki niemieckie . rs. 46.05 za 100 
Guldeny austryackie , 00.00 , „
F r a n k i ....................„ 37.25 „ n
Funty szterlingi 1 Ł . r 00.00 „ *

KRAKÓW dnia 4-go stycznia.
Ruble 132.75 płacono.

BERLIN dnia 4-go stycznia.
Ruble na dostawę 217.50.

OKOWITA. W Warszawie d. 4-go 
stycznia płacono za wiadro 100° w sprze­
daży hurtowej 11.05 za wiadro 78 rs. 
8.616 bez potracenia netto.

chrześcijański do odstąpienia w mieście 
Ostrowcu, w rynku. Wiadomość u właści­

ciela.

MŁYNEK
do kaszy, tanio do sprzedania. Wiadomość 

w sklepie W. Lochmana w Ostrowcu.
2—1

O G Ł O S Z E N I  A.___
Zgubiono pugilares z listami i książeczką 
niebieską kasy przemysłowców radom­
skich, wydaną na imię Ruclili Wajngard 
za numerem 2309344/7. Znalazca otrzyma 
rs. І  nagrody._____________ ___ _8 1
Zginęła żółta książeczka kasy przemy­
słowców radomskich № 2194, wystawiona 
na imię J. Brykmana. Znalazca raczy 
odni.śe zgubę do kasy przemysłow­
ców. 11 1

Ktoby miał do sprzedania 2 do 3 morgów 
ziemi choćby piaszczystej w blizkosei 
Radomia,—stacyi Jastrząb lub Jedlina, 
raczy złożyć ofertę w redakcyi „Gazety 
Radomskieju pod literami H. L . z ozna­
czeniem ceny i miejscowości.______7__°
Droga żelazna Iwangrodzko-Dąbrow- 
ska podaje do wiadomości, iż świade­
ctwo zaliczeniowe № 27 z dnia 9-go 
sierpnia r. s. 1893 r. na sumę rs. 20 
kop. 85, odnoszące się do frachtu Ra­
dom-Rejowiec ІІ2 9,544 zaginęło, to­
war zaś z tego frachtu wykupiony zo­
stał z opłaceniem zaliczenia, jeżeli za­
tem posiadacz wspomnianego świade­
ctwa zaliczeniowego nie zgłosi się w 
przeciągu 6-ciu miesięcy od dnia osta­
tniego trzykrotnego ogłoszenia, to po­
wyższa suma rs. 20 kop. 85 wypła­
coną zostanie kupcowi Mikołajowi Pa- 
schalskiemu z Radomia. 15337— 1

GAZETA 
ŚWIĄTECZNA

2 lub 3 rs. na rok.
Pismo tygodniowe dla wszystkich, którzy 
czytać umieją, albo mogą słuchać czyta­
nia. Najtańsze i pisane najzrozumialej 
z pism polskich. Treść: wszelkie nowi­
ny z kraju i ze świata, sprawy gminne i 
parafialne, opisy historyczne i  naukowe, 
żywoty, powieści, gospodarstwo, pszczel- 
nictwo, rzemiosła, handel, ceny zbóż i t. 
d. „Gazeta Świąteczna" służy ku zdro­
wej oświacie, uczciwej zabawie, moralne­
mu i materyalnemu pożytkowi czytelni­

ków.
Adres redakcyi: Nowy Świat 26, w War­
szawie. Wydawca i redaktor Konrad 

Prószyński.
Cena roczna w Warszawie 2 ruble, na
prowincyi 3 ruble. Można też opłacać 
częściami półrocznie lub kwartalnie. —- 
Opłacający rocznie wprost w redakcyi 

otrzymają dodatki._____ 4—2

BONA NIEMKA,
poszukuje miejsca do dwojga dzieci i wy­
ręczania pani domu. Oferty proszę skła­
dać w redakcyi, lit. Z. _____ 1—_1

Do sprzedania 6-2
ІБ3 O  S  В  S  "Y*

przy rogu ulic: Traw u ej i Piaski w 
Radomiu. Wiadomość w Redakcyi.

W majątku Brzoza hrabiny Ożarow­
skiej jest-do sprzedania kocioł paro­
wy miedziany, prawie nowy, długo­
ści łokci 6г/ 4, wysokość średnicy łok­
ci 2. Adres: p. Kozienice do zarządu 
majątku Brzoza. 435 — 1

W  4 І В І А І І '
najmodniejsze, po cenach najniższych.

St. Gilles 1892.
Mam honor zawiadomić Sz. Odbiorców i Konsumentów moich wyrobów, że 

znana chlubnie od lat wielu

PAROWA FABRYKA CZEKOLADY 1 CUKRÓW DESEROWYCH

StanislawaDrstein
p. f. JANOWSKI

przeniesiona została z ulicy Grzybowskiej 55 na ulicę LESZNO № 68.
Znając jako długoletni dostawca materyałów surowych dla warszaw­

skich fabryk czekolady, oraz cukierni, najlepsze i najtańsze źródło zakupu 
tychże materyałów i wydoskonalony w fabrykaeyi czekolady, jako kilku­
letni współwłaściciel fabryki J. Janowski i S-ka, jestem w możności po 
wprowadzeniu nowoczesnych ulepszeń technicznych, produkować towar 
prawdziwie wyborowy po możliwie nizkich cenach.

Najlepszym dowodem niezrównanej dobroci wyrobów moich są: dy­
plom honorowy (gwiazda), oraz 2 medale złote, jakim i zaszczycony zosta­
łem na wystawa-.li międzynarodowych w Hadze i St. Gilies.

Zaopatrzywszy zwyczajem lat poprzednich filie swe przy ulicach:
ELEKTORALNEJ (róg Zimnej),
NOWO-MIODOWEJ № 2,
BIELAŃSKIEJ (Hotel Paryzki),

we wszelkie w zakres specyalności mojej wchodzące artykuły, polecam:
Praliny jasne (Mignon), praliny ciemne, cukry deserowe, karmelki 

kwiatowe i owocowe, przybory do choinek.
Zwracam uwagę Sz. odbiorców moich na znacznie ulepszone Kakao 

w proszku bez tłustych części (hygieniczne) nie ustępujące w n czem za- ^  
granicznemu. Pp- cukiernikom polecam KAKAO w blokach, COUYERTURĘ,
. . .  .1—  — ■ & я к Ł  Oj  X. ---- - —

STANISŁAW URSTEIN. W
: - 0 0 0 ! 0 0 ! 0 € > *

ÔGŁOSZENIE. Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dąbrowskiej podaje do 
wiadomości, iż niżej wykazane nieodebrane przez interesantów towary, na zasadzie 
art. 90 Ogólnej Ustawy dr. ros. podlegają sprzedaży przez publiczną licytacyę, po 
upływie 3 miesięcy od daty ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. O sprzedaży na-

15277— t

Zarząd drogi żelaznej Iwangrodzko-Dą­
browskiej podaje do wiadomości,, iż nie­
odebrane przez interesanta beczki próżne 
szt. 99 wagi 70 p. przybyło na st. Koń­
skie w dniu 27-go października r. s. 1893 
roku od S. Pontbauma na okaziciela fra­
chtu ze st. Warszawa Nadw. za Ж 2124 
na zasadzie art. 90 Ogólnej Ustawy dróg 
ros. podlegają sprzedaży przez publiczną 
licytacyę, po upływie 3 miesięcy od dnia 
ostatniego trzykrotnego ogłoszenia. • O 

sprzedaży nastąpi osobne ogłoszenie.
15061 — 1

te fr.
Dat. mieś. i  r. 
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Waga

P. F.j

wyr. tab. 1 6 31
esenc. oet. 1 3,02
tow. łokc. 1 6 34
wyr.żela z. 1 2'30
prz. baw. 1 1 10
tow. łokc. 1 5 18

„ 1 4 39
wino 1 4 30

pończoch. 1 2131
czapki 1 1 28
sukno 1 2 36
tytoń 5 9122

rzec. dom. 1 1 00
sadzonki 1 1104

Redaktor i  wydawca Rajmund Masłowski. Дозволено Цензурою г. Радом-ь

”,GAZETA SĄDOWA WARSZAWSKA."
Jedyne pismo prawne tygodniowe w Królestwie Polskiem, poświęcone teoryi prawa 
i praktyce sadowej, redagowane przez najprzedniejsze siły prawnicze w krajn, 
zamieszcza artykuły z dziedziny prawa cywilnego, karnego, hypotecznego, 
handlowego, państwowego, administracyjnego, międzynarodowego, procedmy 
cywilnej i karne), jnrisprudeneyę departamentów kasacyjnych senatu ęyw - 
uych i kryminalnych i orzeczenia ogólnych zebrań senatu, jurisprudencyę izby są to 
vve,i warszawskiej, sprawozdania krytyczne z wybitniejszych spraw i procesów су 
wiinych i kryminalnych, korespondeneye krajowe i zagraniczne, rozbiory i sprawo 
zdania z dzieł prywatnych i pisarzy naszych i  zagranicznych, felietony w kw • 
styach prawno społecznych, postanowienia prawodawcze i rozporządzenia mmist, 
ryalne, wiadomości z kraju i zagranicy, nominaeye i  mne zmiany osobiste, wmd 
mości bibliograficzne i t. p. Od roku „Gazeta Sądowa" zamieszcza senteneye (r£  
zolucye) wyroków senatu w tydzień po zapadnięcia,wyroku. Redakcya u 
swym prenumeratorom odpowiedzi na zapytania w rozmaitych kwestyach 
jaśnia wątpliwości. Prenumerata wynosi rocznie w Warszawie rs. 6, na pro % 

eyi z przesyłką rs. 8. Adres redakcyi Złota te 44, w УЛ ar8zawic._ _ _ ^ -  
, 24 Декабря 1893 r. W Drukarni i Litografii J. Grodzickiego w Radomiu-


